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Kongres wybrał d?iś rano prezydium
Uspzkin prezydentem Kongresu

(Specjalna służba informacyjna „Nowego Dziennika"  przez Z. A. T.)
Żutych , 4. 8. (Ż A T . )  Dziś o godzin ie  10.45 

nastąpiło otw arc ie  p ierw szego zw ycza jn ego  
posiedzenia Kongresu  Syjon istycznego . P r z y ­
stąpiono do ukonstytuowania Kongresu.

Prezesem  K ongre u obrany został Usyszkin.

Kongres przj ją ł  ow acjam i —  prezesa U syszki- ] 
na, k tóry  w yg ło s ił K rótk ie przem ów ien ie, d zię­
ku jąc  za zaszczyt, że zasiądzie na fotelu , k tó ry  
przed 40 la ty za jm ow a ł H erzcI, o tw iera jąc  
p ierw szy Kongres. Kongres ma do spełn ien ia ,

bardzo trudne zadanie w  te j n iesłychan ie od ­
pow iedzia ln e j ch w ili dla sy jon izm u  i narodu 
żydow sk iego . Usyszk in  prosi o pom oc i  p rzy ­
rzeka ca łkow itą  ob iek tyw ność w  prow adzen iu  
obrad.

Następnie w ybrane zostało prezyd ium  K on ­
gresu w  sk ładzie : Dr. Stephen W ise , Dr, Na- 
hum Goldm ann z ram ien ia ogó lnych  sy jon is ­
tów  grupy A , Dr. E m il Schm orak ze L w ow a  
ogó ln i sy jon iśc i g ru py  B, D r Lach ow er (Juden- 
staatpartei), oraz 4 p rzedstaw ic ie li P oa le  S y ­

jo n : B. Locker, In L  Kapłański, In ż  R e ich  i  J. 
Sprinzak.

P rezyd iu m  za jm u je  m iejsce p rzy  sto le pre- 
zyd ia lnym , po czym  zabiera g łos sędzia kon ­
gresow y  Gronemann, k tóry  w  k ró tk im  spra­
w ozdan iu  podkreślił, że do p ierw szego  K on ­
gresu w yb ie ra ło  b lisko 1000 osób, zaś przed 
obecnym  XX . Kongresem  sprzeaano 1,128.000, 
szek li. L iczba  delegatów  na Kongres wynosi 
■176. T e  suche liczby  na jlep ie j ilu stru ją  potężn j 
w zrost ruchu i w ie lką  jego  dynam ikę.

Referat oolityczny Weizmanna
Glos zabiera p ro f. W eizm ann , celem  w y g ło ­

szenia dłuższego referatu  politycznego. W e iz ­
mann rozpoczął o-t stw ierdzen ia, że w ca le  nie 
ła tw o  jest usystem atyzować dzie je  po litycznego  
ostatniego okresu, w  szczególności zaś okres 
2-lecia, dzielący nas od 19 Kongresu. W eizm ann  
wskazu je na liczne zm iany, jak ie  zachodziły  w  
zw iązku  ze skom plikow aną sytuacją. W e iz ­

mann przyrzeka, że w m iarę m ożności będzie 
ob iek tyw n ie  oceniał w ypadk i, aczko lw iek  jak  
każdy człow iek  z k rw i i  m ięsa będzie m usiał 
pow iedzieć coś sw ojego . Co do w yszczegó ln ie ­
n ia fak tów  W eizm  tnn odsyła do drukowanego 
sprawozdania politycznego, w ydanego  przez 
Egzekuty wę, on zas ogran iczy  się ty lk o  do prze 
g lądu ogólnego i rozpoczn ie od Kongresu  S y jo ­
n istycznego w  roku  1929, po k tó rym  jak  w ia ­
dom o w ybuch ły  w  sierpniu  1929 rozruchy. 
Rząd w ys ła ł w tedy do Pa les tyn y  kom is ję  Sha- 
v  a, k tóra  w yda ła  s łynny raport s tw ierdza jący , 
że n iezadow olen ie  w śród A rab ów  tłum aczy się 
w yp ieran iem  ich z ro li, co pow odu je  pow stan ie 
bezrolnego p ro letaria tu  arabskiego. W  w y n i­
ku sprawozdan ia S liawa rząd stw ierdził, że w  
Pa lestyn ie  nie ma w łaścw ie  m iejsca dla n ow ej 
k o lon izac ji żydow sk ie j. Rodzina  rabska potrze­
buje 70— 80 dunam ów ziem i, w ięc  dla Ż yd ów  
ziem i ju ż n ie ma, chyba, że osuszą się bagna, 
w ów czas zdoła się pom ieścić jeszcze 20.000 Ż y ­
dów i to wszystko. Taka  była  opin ia, k tóra  zna­
lazła  w yraz  w  B ia łej K siędze z roku  1930. P o ­
tem  nastąpiło spraw ozdan ie k om is ji Sim psona. 
B ia ła  Księga zaw iera ła ' 2 stw ierdzen ia  n ega tyw ­
n e : zakaz żyd ow sk ie j em igrac ji i  żydow sk ich  
zakupów  ziem i, oraz jedn o  stw ierdzen ie p ozy ­
tyw n e : za lecen ie u tw orzen ia  rady leg is la tyw - 
nej. W  tak ie j sytu ac ji zeb ra ł się Kongres w  B a­
zy le i w roku  1939. W ob ec  w y tw orzon e j sytu ­
acji, jeszcze przed Kongresem  W eizm ann zre ­
zygn ow a ł z prezyden tu ry na znak protestu prze 
c iw ko p o lity ce  w ładz m andatow ych . W ów czas  
nadszedł okres p rze jśc iow y, który spow odow a ł

uspokojen ie angie lsk ie j op in ii publicznej. W  
„T im e s “  ukazały się znane lis ty  angielsk ich  
m ężów  stanu, k tó rzy  u ję li się k rzyw d y  żyd ow ­
sk iej. Dało to pozy tyw n e w yn ik i. N astąp ił list 
M ac Donalda, k tóry usunął szereg k rzyw d  w y ­
rządzonych Żydom . Dokum ent ten stanow it au­
tory ta tyw n ą  in terpretację  B ia łe j K s ięg i i  b y ł 
podstawą dla p o lityk i palestyńsk iej, na parę lat. 
A rab ow ie  p ow ita li !ę  księgę z rozczarow aniem , 
n azyw a jąc  ją  „cza rn ym  lis tem " w  przeciw sta­
w ien iu  do „B ia łe j K s ięg i".

Od czasu ogłoszen ia listu M ac Donalda up ły­
n ęły  4 lata, k tóre p rzyw ró c iły  zau fan ie jiszu- 
wu do rządu angielsk iego. W zros ła  m ożliw ość 
p racy i budownictwa. O w e 4 lata b y ły  najszczę­
ś liw szą  epoką w  cały m okresie  18 lat od czasu 
ukończenia w o jn y . W zm o g ły  się prace w e 
wszystkich dziedzinach życ ia  i  pow sta ły  now e 
m ożliw ośc i em igracy jne. W  ostatnim  roku 
przed  rozrucham i em igracja  osiągnęła 65— 70 
tysięcy. Do p raw dy n ie  dop isu je m i szczęście, 
gdyż w łaśn ie w  tych najszczęśliw szych  latach 
n ie  byłem  prezydentem  O rgan izacji. P rzed  2 
la ty  doznałem  w ie  k iego  zaszczytu  i  w ą tp liw e j 
p rzyjem ności, że wybrano, m nie prezydentem  
O rgan izac ji Sy jon istycznej.

W  przem ów ien iu  końcow ym  na 19 Kongresie  
ośw iadczyłem , iż  z c iężk im  sercem  obejm u ję 
stanow isko. W ied z ia łem  o tym , że nadchodzą 
ciężk ie czasy i  m iałem  jedną ty lk o  pociechę —  
pow stała  koa lic ja . Szczerze przyznam , n ie  b y ­
łem  zw o len n ik iem  koa licy jn ego  k ierow n ictw a, 
lecz tym  razem  by ło  to  konieczne. U p łyn ę ły  2 
lata, na jw iększą  pociechą była jednom yślność 
E gzeku tyw y, która w spóln ie  dźw iga ła  odpow ie­
dzialność, Podczas tych  2 lat n ie m ie liśm y ani 
ch w ili spokoju . Robota  by ła  bardzo trudna. 
P od  kon iec 1935 w yp łyn ą ł p ro jek t rady  leg i- 
s la tyw nej. N a  M orzu  Śródziem nym  fa le  w zn o­
s iły  s ię coraz w yże j, z A fr y k i p ow ia ł w ia tr, o- 
d z ia łow u jący  na B lisk i W schód . A rab ow ie  u- 
zna li to za doskonałą sposobność, aby o żyw ić

swą aktywność. Zaktua lizow ano p ro jek t ra ­
dy  leg is la tyw nej, k ora m iała być  n ow ym  osa­
dzeniem  noża w  żydow ską  siedzibę narodow ą. 
M an ipu low ano rzekom o dem okratycznym  has­
łam i. Chciano nas uderzyć w  najczu lsze m ie j­
sce —  przecież jesteśm y p -zys ięg łym i dem o- 
kratyzm u. Ż yd z i zawsze b ron ili zasad dem okra- 
tyzm u i stanow ien.a narodów  o sobie. Myśmy, 
jednak zdem askow ali rzekom ą dem okratycz- 
nosć te j instytucji, a nasz sprzeciw  spotkał s ię 
z poparciem  społeczeństwa angielsk iego.

Następny rok  p rzyn iós ł słynną debatę w  I z ­
bie L o rd ó w  i Gmin, k tóra  spow odow ała  upadek 
p ro jek tu  rady leg is la tyw nej. K om is ja  angielska 
zapytała mnię, czy  jestem  za tą debatą. B y łem  
p rzeciw ny. N ie  słuchano m nie jednak i  doszło 
do debaty. W y n ik  iest dobrze znany.

Dalszą część re feratu  W eizm anna p rzyn ie ­
s iem y w  ju trze jszym  num erze porannym .

•  •  »

Zurych, 4. 8. W  inauguracyjnym  w czo ra j­
szym  posiedzeniu nie bra li udziału delegaci Ju- 
denstaatspartei, k tó rzy  w  ten sposób p rotesto­
w a li p rzeciw ko skreśleniu  k ilku  mandató\V te j 
partii przez sąd kongresow y, fu n gu jący  w  cha­
rakterze kom is ji w e ry fik a cy jn e j. Judenstaats* 
partie uchw aliła  w ydaw ać z  dn iem  ju ­
trze jszym  w łasny dziennik kongresow y, k tó ry  
ukazyw ać się będzie rów n o leg le  do o fic ja ln ego  
dziennika kongresow ego.

Zurych, 4. 8. Ż A  r . Nastąp iło  zam knięcie Sw ia 
tow e j kon fe ren c ji M izrach i. k tóra  dokonała w y  
borów  now ego  k ierow n ic tw a  partii z rabinem  
M eirem  Berlinem  w  charakterze prezydenta i  
rabinem  Z. Goldcm  jak o  przew odn iczącym  cen­
tra li w ykonaw cze j.

« *
*

Zurych , 4. 8. Ż A T . W czo ra j p rzyby ła  do Zu­
rychu  deleeacja  sy jon is tów  n itm ieck ich , z ło ­
żona z 31 osób.
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Straszliwa cksplozta
w  Borysławiu

Tragiczny zgon dwóch maszynistów, braci Nowattów
Borysław , 4. 8. (te lJ  W  nocy z w torku na 

środę o godz. 24-ej nastąpiła eksp lozja  w  hali 
maszyn ra fin er ii n a ftow ej f i im y  „G azo lin a “  w  
B orysław iu , położonej na terytorium  dawnej 
gm iny Hubice. W sku tek  eksp loz ji hala maszyn

została zniszczone kom pletn ie, a

dw aj m aszyniści bracia M arian i B o ­
lesław  N ow ak ow ie  zosta li zab ici na 

miejscu.

O sile eksp lozji św iadczy fakt, że ko ło  rozpę­

dow e w agi kilkuset k ilogram ów  zostało odrzu­
cone o 200 m.

Pożar, powstały wskutek eksp lozji, został u- 
gaszony. P rzyczyn a  eksp lozji jest na razie  n ie­
znana. Szkody ob liczono na 100 tys. zł.

Schuschnigg nie widzi niebezpie­
czeństwa wojny . ;

Wiedeń 4. 8. Kanclerz Schuscnnigg w wy 
wiadzie udzielonym przedstawicielowi pis­
ma kopenhaskiego oświadczył, że zdaniem 
jego, nie istnieje bezpośrednie niebezpieczeń 
stwo wybuchu wojny europejskiej. W  spra­
wach dotyczących Austrii dodał on, że po­
łożenie gospodarcze Austrii znacznie się po­
prawiło, zwłaszcza po zawarciu umów hand­
lowych z Czechosłowacją i Węgrami.

Represje przeciw 
agitatorom hitlerowskim

Wiedeń 4. 8. Pewnemu agitatorowi naro­
dowo - socjalistycznemu w Austrii odebra­
no prawo kierowania samochodem. Władze 
.(bezpieczeństwa Dędą mogły stosować ten

-precedens w przyszłości do wszystkich osób,

podejrzanych o działalność antypaństwową. 
Ponadto rna być w ogolę wydana ustawa o 
odebraniu praw jazdy wszystkim osobom 
podejrzanym politycznie.

*

Wiedeń 4. 8. PAP. „Reichspost” porusza 
sprawę demonstracji austriackich narodo­
wych socjalistów, którzy udali się równocześ 
nie z austriackimi związkami śpiewaczymi 
na ogólno - niemiecki festival śpiewaczy we 
Wrocławiu. Gazeta potępiając te wybryki 
występuje z projektem dokładnej kontroli 
na przyszłość wszelkiego rodzaju wycieczek 
zbiorowych za granicę i wskazuje na przy­
kład Niemiec gdzie pod tym względem oso 
bom politycznie niewygodnym zabrania się 
po prostu wyjazdów zagranicę, jak to n. p. 
było z pielgrzymką, księży do Rzymu.

Watykan nawiązał stosunki 
dyplomatyczne 
z rządem powstańczym

( Specjalna tłu iba in jo rm ac „l\ow. D z ie n n ik a ' )

Salamnnka, 4. 8. (U ) Gabinet dyp lom atycz­
ny gen. Franco kom uniku je, że w  czasie ostat­
n iej w izyty mgr. A n ton itti‘ego m ia ł on sposob­
ność odbycia  rozm ów  z gen. F ranco i szefem  
gabinetu dyplom atycznego, w  czasie k tórych  
postanow iono nadać charakter o fic ja ln y  przed­
staw ic ie low i dyplom atycznem u rządu generała 
Franco p, Pab lo  Chrruca, m inistrow  i pełnom o­

cnemu z tytu łem  charge d ‘a fia ires  przy  sekre­
tariacie stanu w  W atykan ie. Kom unikat z za­
dowolen iem  podkreśla, że tradycy jn ie  dobre 
stosunki, istn iejące pom iędzy p raw dziw ie  na­
rodow ą katolicką H iszpanią a stolicą apostol­
ską, wchodzą obecnie na drogę, k tóra  p ozw o li 
wr przyszłości na zacieśnienie i rozszerzen ie do­
tychczasow ych  stosunków.

Rokow ania japońsko-cniftskie
Londyn , 4. 8. (C ) A gencja  Reutera donosi z i ną. Am basador ma wszcząć niebawem  pertrak- 

Jairenu, że am basador japońsk i K aw agoe u- lae je  z rządem  chińskim  celem  poko jow ego  za­
daje się z T icntsinu do Nankinu drogą pow ietrz I la fw ien ia  zatargu.

Katastrofa samolotu
komunikacyjnego
Rzyrh-Addis-Abeba

Wskutek skapotowania aparatu poniosło śmierć 8 osob
Rzym 4. 8. PAT. Samolot linii komunika- 

Rzym - Addis Abeba uległ wczoraj 
rano katastrone przy ptarcie z lotniska w 
taditalfa. Samolot skapotował, przy czym

natychmiast po przewróceniu się samolotu 
wyDuchł pożar. 8 osób, w  tym dwóch pilo­
tów, telegrafista i mechanik zginęło.

Zasądzeni pMeciarze
(Telefonem  ad naszego korespondenta)

Warszawa 4. 8. (A ) Pisaliśmy już kilka 
dni temu o akcji studentów endeckich we 
Włocławku, którzy w ubiegłą sobotę piki t u ;  
wali żydowskie sklepy we Włocławku. Byl* 
to studenci uniwersytetu warszawskiego, któ 
rzy przybyli na wakacje do Włocławka. Po­
licja aresztowała 4 pikieciarzy, oraz jednego 

j młodzieńca żydowskiego. W  dniu wczo-aj* 
! szym stanęli oni przed sądem starościńskim 
| który skazał 4 chuliganów po 6 dni bezwzglę 
: dnego aresztu, a żyda zwolnił,

[Niezwykła oszustka 
na ławie oskarżonych

j Waiszawa, 4. 8. (A ) Na ławie oskarżonych
i w Sadzie Okręgowym zasiadła niezwykła o- 
I szustka, 34-letnia Dyma Posel-urdeł mgr fi­
lozofii. Ordelówna udzielała krwi dla trans­
fuzji, ażeoy ratować dziecko dyrektora Mi 
chała Schrage‘go z fiimy, „Gentleman i zo­
stała u dyr. Sen. jako bom a do dziecka. Po­
znała tam wiele wpływowych i bogatych 
osób, a okoliczność tę wykorzystała dla 
swych oszukańczych kombdnacyj. Mając 
opinię niezmiernie uczciwej kobiety, poży­
czyła większe sumy pieniędzy na zakup akcji 
towarzystw plantacyjnych kauczuku, nerba- 
ty w Ameryce Północnej i Australia, ffkfcji 
koncernu zapałczanego Kreugera w  Szwecji, 
oraz akcji kopalń naftowych, przy czyn  ci, 
którzy pożyczali pieniądze, mieli się w  przy­
szłości stać iej wspólnikami. [W ten sposób 

f poszkodowała szereg osób na sumę przeszło 
200 tysięcy złotych.

Ma rozprawę stawiło się i złożyło zaznania 
21 poszkodowanych ze sfer towarzysKuch 
rodzi, reprezentujących przeszło 70 tysięcy 
złotych. 1 ' '*ś :

Prokurator w przemówieniu stwyim porm 
wnał Ordelównę z genialnym oszustem Ko* 
pydłow-skim, który sprzedawał tramwaje, 
Puszcze Białowieską i kolumnę Zygmunta 
w \Yai sza wie. i

Ordelówna po roczir m poszukiwaniu zo­
stała aresztowana w \Vanszawie w  dniu 10 
lutego rb. Jako szczegół charakterystyczny 
należy dodać, iż pokrzywdzeni nie posiada­
li żadnych pokwitowań na pobrane od nich 
przez Ordelównę sumy. £#

\v  obronie oszustki stanął adw. Berger, 
który zbijał wywody oskarżenia, twierdząc, 
że pokrzywdzeni padli ofiarą swej lekko­
myślności, oraz że otrzymali z powrotem 
swoje pieniądze.

Sąd Okręgowy skazał Ordeiównę na łącz­
ną karę 4-ch lat wiezienia i 2.400 ziotych 
grzywny z zamianą na dalszych 6 miesięcy 
więzienia, oraz na utratę praw publicznych 
i obywatelskich na lat 0.

Kaukadzi nadal 
w więzieniu

Jerozolima, 4. 8. PAT. W brew Informa­
c jom , jakoby znany terrorysta palestyński 
Panzi Kaukacizi odzyskał wolność i rozpo­
czął akcję polityczną przeciwko podziałowi 
Palestyny, oświiadozają tu, że od czasu uwię­
zienia Fauzi Kaukadżi przebywa stale W wię­
zieniu.

17271717
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(o mOwI Louis Lipsku o zadaniach 
Kongresu sylontstyczncgo?

Zurych, 4. 8. ŻAT W  roetaowie z przed- 
mwicielem ZAT-nej leader delegacji amery­

kańskiej na Kongresie Syjonistycznym Louis 
Lipsky wypowiedział się następująco o kwe­
st j* podziału Palestyny:

Delegacja amerykańska nie będzie we 
wszystkich wypadkach glosowała przeciwko 
planowi podziału Palestyny. Nie wierzę zre­
sztą, aby można było nahczyć w Kogresie 10 
procent delegatów, którzyby zażądali gloso­
wania nad skrajnie zredagowaną rezolucją. 
Sprawa, nad którą radzić będzie Kongres, 
daje się sformułować w ten sposób, że cho­
dzie będzie o upc» lżenie Egzekutywy do pro­
wadzenia rokowań z w ładzą mandatową w

sprawie zmiany statutu politycznego Palesty- 
ny, gdyby Anglia uważała za konieczne w y­
gaśniecie mandatu. W  wypadku, gdy jedna 
ze zmian, tego statutu pójdzie w kierunku po­
działu Palestyny, wówczas zaaan.em Egze­
kutywy będzie walczyć o to, aby obszar pań­
stwa żydowskiego obejmował właściwy Pa­
lestynę. Jasne jest, że 

żaden podział kraju nie zdoła zaspokoić 
aspiracyj żydowskich, 

gdyż gdyby nawet cała Gisjordania stanowić 
miała terytorium państwa żydowskiego, to 
wciąż jeszcze Transjordania pozostanie poza 
jego granicami. Jest także możliwe, że bę­
dziemy zmuszeni zgodzić się na inne ustęp­

stwa terytorialne. W  każdym bądź r j a ­
sne jest w' sytuacji obecnej, że w' chwali obec­
nej jest tak dla władzy mandatowej jak i dla 
Organizacji Syjonistycznej za wcześnie na 
formułowanie sprecyzowanych wniosków o 
przyszłym statucie Palestyny, a tym bardziej 
wytyczanie granic przyszłych państw żydow­
skiego i arabskiego. To też zadaniem Kon­
gresu będzie jedynie
upoważnić Egzekutywę, do kontynuowania 

rokowań z władzą mandatową, 
odrzucając w każdym bądź razie wnioski, 
siormuiowane w raporcie komisji Królew­
skiej w zakresie granic przyszłego kraju ży­
dów skiegio.

A d w . Rypel ogłasza odezw ą 
w  organie antysemickim...

Warszawa 4. 8. (A ) Dzisiejszy „Wieczór 
Warszawski” cytuje odezwę, jaką otrzymał 
od adwokata Rypla, przywódcy frontu mło 
do - żydowskiego, organizatora niefortunne­
go marszu do Palestyny. Odezwa skierowa­
na jest do byłych wojskowych Polaków. Os 
karża on żydowską plutokrację o działanie 
na szkodę niepodległej Palestyny i zwraca 
się do byłych polskich wojskowych z gorą­
cą prośbą o dopomożenie jemu, obrońcy naj­
biedniejszej ludności żydowskiej w walce o 
Palestynę. Kończy on tymi słowami: Towa­
rzysze, wybiła już dla żydów godzina wyzwo

Warszawa 4. 8. (A ) W  Józefowie pod War 
szawą bawili się 8-letni Chaim i o-letnia Jo- 
hewed Weinzieher. W pewnej chwili chłopak 
zarzucił siostrze sznur z pętlą na szyję i za-

Paryż, 4. 8. ( A )  „P a r is  S o ir“  donosi z K arls ­
badu, że po lic ja  czechosłowacka aresztowała 
jednego z na jgroźn ie jszych  gangsterów  am e­
rykańskich, n ie jak iego  Z ipko, k tó ry  zam iesz­
ka ł w  jednym  z  hoteli pod nazw isk iem  M ans­
fe ld . Gangstera tego poszuk iw ały p o lic je  N o ­
w ego  Jorku, Chicago, Londynu, Berlina, W ied -

Nowy Jork 4. 8. (R ) Amerykański hydrop 
lan komunikacyjny zaginął bez wieści pc o- 
puszczeniu Cristobalu.

Wodnoplatowiec należał do typu wielkich 
samolotów komunikacyjnych, znajdowało się 
w  nim 11 pasażerów i trzech członków za­
łogi.

Według „Panamericain Airways”  hydrop 
lan nadał o godz. 6.30 przez radio wiadomość 
Iż natrafił na niesprzyjające warunki atmos 
feryczne i zamierza wodować. Położenie sa 
jnolotu nie zostało podane, lecz na podstawie 
Dbliczeń należy przypuszczać, i i  znajdował 
>i§ on wówczas u wybrzeży atlantyckich.

lenia, podajcie nam Waszą mocarną, w krwa 
wych i ciężkich bojach zahartowaną bron, 
zapomnijmy siarę urazi', niech Wasza sza­
leńcza pieśń wyzwolenia i nasza tęsknota po 
łączy się w potężny hymn zwycięstwa. Niech 
głośno w przestworza rozbrzmiewa hasło za 
naszą i Waszą wolność. Chcemy wrócić do 
naszego kraju, pomóżcie nam Folacy. N iech . 
ży j3 Poiska, niech ży jt państwo żydowskie 
w Palestynie, niech żyje żydowski legion!

Warto zaznaczyć, że „Wieczór Warszaw­
ski”  jest pramem wybitnie antysemickim.

czął go mocno ciągnąć. Pociągnął on tak sil­
nie i zacisnął, że dziewczynka poniosła 
śmierć wskutek uduszenia.

n ia i  Buenos A ires . P r z y  aresztow anym  zna­
leziono przeszło 1.200.000 fran ków  w  różnych  
walutach. P o lic ja  czechosłowacka zgodziła  się 
na w ydan ie  Z ip k i w ładzom  sądow ym  austriac­
kim . P o  osądzeniu w  W iedn iu  gangster będzie 
w ydany dalej k o le jn o  w szystk im  poszukującym  
go  w ładzom .

W  poszukiwaniach wzięły udział 3 wodno 
płatowce należące do amerykańskich towa­
rzystw komunikacji powietrznej, 22 samolo­
ty marynarki wojjnncj i dwa torpedowce a- 
merykańskie.

Wreszcie jeden z samolotów wojskowych 
zauważył w odległości 30 mil od Cristobal za 
giniony samolot, który jest pogrążony w wo 
dzie.

Siadu pasażerów me znaleziono.

•  •  •
Oslo 4. 8. Na lotnisku w Oslo wydarzyła 

się wczoraj katastrofa samolotowa, która 
pociągnęła za sobą pięć ofiar ludzkich.

Dmowski wraca j 
cfo czynnej polityki

W arszaw a, 4. 8. ( A )  W  roczn icę Cudu nad 
W is łą  odbędzie się w  B ydgoszczy  pośw ięcen ie 
sztandaru tam tejszej organ izac ji S tronnictwa 
N arodow ego . O jcam i chrzestnym i będą Rom an 
D m ow sk i i generał H a ller. W szystko  w skazu je 
na to, iż Rom an D m ow sk i z  pow rotem  za jm u je  
się pracą polityczną.

Lotniczka-rekordzistka 
świata w Warszawie

W arszaw a, 4. 8. ( A )  W czo ra j w ieczorem  
przelotem  w ylądow a ła  w  W arszaw ie  słynna p i­
lo tka  św ia tow a  M arysa Bastie. Osiągnęła ona 
ju ż  przed  7 la ty  św ia tow y  rekord  d ługotrw a­
łości lotu samotnego, a od 16 lat posiada św ia­
to w y  rekord  d ługości lotu  na sam olotach z  
m otorem  40-konnym . K ilk a  m ies ięcy  temu 
przelec ia ła  ona po łu dn iow y A tlan tyk  w  rek or­
dow ym  czasie 12 godzin. D o W a rs za w y  p rzy* 
leciała ona w  drodze z w ie lk iego  raidu, k tó rego  
tras? p row adziła  z P a ryża  przez K ró lew iec  M o­
skwę, Kazan  do K rasnojarska  i  z  pow rotem  
T ow a rzys zy  je j m łoda p ilo tka  Zuzanna T illie r . 
Do W arszaw y  p rzyb y ły  one z  K ró lew ca  w  prze 
ciągu pó ł godziny. Dziś rano startow ały  one 
do Bukaresztu.

Wilk porwał pasterza
W arszaw a, 4. 8. ( A )  Z  Brześcia donoszą,' iż  

w e  w si G rycynow ice  w  pew nej ch w ili z  głębi 
lasu w ypad ło  k ilka  w ilków ', z k tórych  jeden  
p o rw a ł pasterza i un iósł go ze sobą. W sze lk ie  
poszukiw an ia za porw anym  chłopcem  nie dały 
żadnych  rezu ltatów .

Powstańcy zaniechali 
blokady?

Walencja, 4. 8. (R ) Donoszą z Santander, 
że przybył tam transportowiec angielski „Hil- 
fern", przywożąc na pokładzie 3 tys. ton 
żywność*. Przybycie bez przeszkód angiel­
skiego statku do Santander uważane jest tu 
za dowód, że blokada już nie istnieje. Na po­
kładzie „H ilfern" znajdował się w  czasie po­
dróży obserwator holenderski.

Tani poniedziałek 
na wystawie paryskiej

Paryż, 4  8, (A ) Komisariat wystawy po­
stanowił obniżyć ceny wstępu na wystawę 
w  poniedziałki do 3 franków zamiast 6 fr. 
i1.a skutek tej obniżki, w ciągu poniedziałku 
zwiedziło wystawę 252 tys. osób. Najwyższa 
dotychczas cyfra zwiedzającycn wyniosła W  
jedną z niedziel 263 tys.

   — — — mmmmggmm

Moskwa, 4. 8. Bela Kun o którego areszto­
waniu doniosła niedawno prasa, został W*- 
dle ostatnich wiadomości rozstrzelany.

Zarzucano mu współdziałanie z . rockiia 
oraz organizow anie szeregu zamachów SC.bo 
tażowych w  Sowietach,

8-letni chłopiec spowodował 
śmierć 6-letniej siostry

Ujęcie słynnego gangstera w Karlsbadzie
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Jeszcze dwie katastrofy
sam olotów pasażerskich
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Cambridge 19)7
Jak żyją studenci angielscy

C AM B R ID G E , w  sierpniu.
G d yb ^  k toś chc:al określić  Cam bridge w e ­

dług p ierw szego  w rażen ia , jak iego  doznaje p rzy  
bysz po w y jśc iu  z pociągu, sąd w ypad łby  jak  
na jgorze j. W  Camb ńdge bow iem  okolice dw or­
ca są rów n ie  b rzydk ie, jak  b rzydk ie b y ły  
w szystk ie m ałe p rzem ysłow e m iasteczka u 
schyłku zeszłego slu iecia, :u eay w raz z ro z ­
w o jem  przem ysłu  wzrastał dobrobyt, a zagad­
n ien ia ku ltu ry  i 'e s te ty k i na ogó ł nie b y ły  u- 
w zględnione.

W rażen ie  to jedn ak  opuszcza przybysza 
szybko. P o  p ięc iu  m inutach ja zd y  autobusem  
znajdu je się on j e i i  w  d zie ln icy  akadem ick iej. 
W iek o w e , pełne godnośc i m ury kolegium , dzie­
dzińce, ocien ione w span ia łym i starym i drzew a­
m i; dyszące soczystą z ie len ią  traw n ików  i bar- 
wariki k lom bów .
""" O sta tn io  s tra jk ow a ły  autobusy w  Cam bridge 
i podrt\żny byt n ara żon y  na odbycie drog i do 
un iw ersytetu  p iesza, co zresztą, w obec tego, że 
m iasto j e s t . n iew ielk iej, n ie b y ło  zb y t uciążli­
we. W  suulym  u n iw ersytec ie  m usiał wysłuchać 
ożyw ionych '.dyskusfii na tem at słuszności, czy 
niesłuszności slrajkiu, gdyż m łodzież akadem ic­
ka  ogrom nie s ię  n im  in teresow ała. Część stu­
den tów  o zabarw ien iu  soc ja lis tycznym  zb iera ła  
d la stra jk  u jącjsch p ien iądze i gra ła  z n im i w  
krok ieta , chcąc Um dać dow ód  sym patii i za in ­
teresowania.

N a  dem onstracje  p ierw szom a jow e w ys ła li 
studenci z  Cam Ląidge i O x fo rd u  stu delegatów  
do Londynu .

K lub  kon serw atyw n ej m łod z ieży  rów n ież po­
siada dużą ilość  c ilo n k ó w  i  odznacza się ak­
tyw nością  działania.

P rzedstaw ic ie le  ̂ wszystkich studenckich zrze ­
szeń po litycznych  —  od konserw atystów  do 
kom unistów  —  spotka li się n iedaw no na kon ­
gresie poko j o w y  m,, k t ó ry  zg rom adził 60 n a jró ż­
n ie jszych  zrzeszeń  i zw iązków , jak ie  na terenie 
Cam bridge is tn ie ją  ..

Obiad llM policja
Ciekawe, że za na jw iększe m iasta un iw ersy­

teckie A n g lii  uważane są Cam bridge i O x ford , 
podczas gdy  w  Lon dyn ie  studiu je dziesięć ty ­
sięcy m łodzieży , a w  O x fo rd z ie  np. ty lk o  p ięć 
tysięcy...

W  Lon dyn ie  ucząca się m łodzież nie rzuca 
się w  oczy, g in ie  w  odm ęcie ruchu w ie lk o m ie j­
sk iego ; w  O x fo rd z ie  m usi ona ryw a lizow a ć  z 
ludnością ro zw ija ją cego  się m iasta p rzem ysło­
w ego ; za to  Cam btidge m a napraw dę oblicze, 
zw ycza je  i s ław ę n- asla akadem ickiego. I  d la ­
tego rob i ono tak ie c iekaw e i oryg ina ln e w ra ­
żenie. Student, jadący  na row erze  z koszem  ksią 
żek przez u lice —  oto wesołe, charakterystycz­
ne z jaw isko . —  N iedaw no w  pew nym  artyku le 
w  „D a ily  T e leg rap h " ktoś w y ra z ił się, że w  
S ingapore jest na jbardzie j z całego Im perium  
rozpow szechn iony ruch row erow y . N a tych ­
m iast k toś zaprotei to v  a ł:

—  A  Cam bridge to n ic?
A le  nie ty lk o  sk lepy z row eram i ż y ją  ze stu­

dentów . Zależne od  un iw ersytetu  są rów n ież 
inne zaw od y  i d z ied ziny  przem ysłu . —  W ie ­
czorem  w iększość sk iom nych  urzędn ików , p ra­
cu jących  w  m ieście, ubranych w e frak i, zgłasza 
się do swego drugiego zajęcia, k tó rym  jest usłu­
g iw an ie  w  salach jada lnych  kolegium  gościom - 
studentom. Co w ieczór karm ić p ięć tys ięcy  stu­
dentów  i k ilkuset p ro feso rów  —  to  n ie  d rob ­
nostka.

W iec zo rn y  dinner w e  w szystk ich  szesnastu 
kolegiach  w  Cam bridge jes t d la studentów  w  
m yśl starej tradye i obow iązu jącym  św iętem , 
którego u roczysty  nastrój podnosi jeszcze w y ­
tworne nakryc ie  stołów , obow iązu jący  czarny 
strój, a nade w szystko  ogrom ne sale, od  k ilk u ­
set la t na ten cel przeznaczone, z c iężk im i su­
row ym i m eb lam i antycznym i, da jące złudzenie 
dawnych sal rycersk ich . P r z y  stołach panuje 
porządek, usta lony od stu leci: u g ó ry  siedzą 
pro fesorow ie, da le j studenci. —  K ażd y  student 
jest zobow iązan y p ięć ra zy  w  tygodn iu  brać u­

dzia ł w e  w spó lnym  obiedzie. P o za  tym  p rzy ­
sługuje mu prawro ao dw óch  w ieczo rów  w o l­
nych, k tóre sam s ib ie w yb iera .

P o  ob iedzie p iln ie js i u czn iow ie w raca ją  do 
sw oich  książeji, reszta przepędza czas w  spo­
sób, k tó ry  im  najhardziej odpow iada : słucha­
ją  odczytów  i chodzą na zebrania, bo m łodzież 
akadem icka w  Cam bridge interesu je się bar­
dzo po lityką . Są jednak  i  tacy, k tó rzy  ponad 
zebran ia k lubow e przek łada ją  sport: chętniej 
w iosłu ją , czy jeżdżą  na row erze, n iż słuchają 
gorących  dyskusji. Inn i w reszcie lub ią  space 
row ać w  p ięknych  a lejach  w śród  starych 
drzew . C złonkow ie klubu teatra lnego pracu ją  
nad w ystaw ian iem  dram atów  Szekspira. O 
godz. 9 w ieczorem  z ia w ia ją  się na u licach m ia­
sta p roctorzy  —  p o lic ja  un iw ersytecka. In tere­
sują się oni jed yn ie  studentami.

Dziewczęta i cudzoziemcy
Studentki są w yłączone spod op iek i procto- 

rów , nie m n iej i one pod lega ją  różnym  p ra ­
w om  i przepisom . D ziesięć procent ogó ln e j 
liczby  studentów stanow ią kob iety. Składają 
one tak samo egzam iny, jak  ich  ko ledzy. Jed­
nak pon iew aż statuty uniwersytetu  n ie poz­
w a la ją  ib osiągać stopni uniw ersyteck ich , w ięc  
otrzym u ją  ty lk o  ty iu ły  tych stopni.

Ż y ją  one rów n ież zb io row o . Spośród szesna­
stu ko legiów ' d v 'a  zam ieszku ją  studentki. —  
B iorą  one udział w e w szystk ich  sem inariach, 
słuchają w ykładów ' i odczytów , tak, ja k  ich 
koledzy.

Jak ilość dziewcząt, tak i ilość cudzozrem  
ców , studiu jących w  Cam bridge, jes t ogran i­
czona. Kon tyngen t przeznaczony d la  cudzoziem  
ców , nie zosta je jednak  n igdy  przekroczony- 
gdyż studiują on i chętn iej w  Londyn ie , gdzie 
jest znacznie tan iej.

Ile kosztuje Cambridge?
K ażdy  student za jm u je  w  ko leg iu m  m ieszka­

nie, składające się z dwóch poko jów . Za w ik t, 
m ieszkanie, czesne, pom oce naukowe i  w yd a t­
k i poboczne płaci p rzeciętn ie 225 fu n tów  an­
gie lsk ich  roczn ie. D la studentów  w spółczesnej 
f i lo lo g ii suma ta dochodzi do 240 funtów'.

Przeciętn ie  n au k i trw a w raz z p rzerw ą  egza­

m inacyjną  w  m iędzyczasie trzy  lata. P o  irzećH  
latach stud iów  zdobyw a  się stopień B. D ok  to - 
rat zda ją  jedyn ie  ci, k tórzy chcą pozostać 
un iw ersytecie.

P ra w ie  trzecia część studentów  ż y je  i  u czy  
się, korzysta jąc  ze stypendiów , k tó rym i zas ila ją  
ich  szkoły, do k tórych  uczęszczali w  m iastach 
rodzinnych , lub też ram o kolegium ,

R ów n ież  dla p ro fesorów , docen tów  i  fe llow j 
(a sys ten tów ) życ ie  w  Cam bridge je s t  drogie* 
Muszą on i now iem  za jm ow ać  w  ko leg iu m  trzy ­
p ok o jow e  m ieszkania, naw et w ów czas, k ie d y  
m a ją  żon y  i rodziny, a w ię c  jednocześn ie p o ­
siadać m ieszkania w  m ieście. B ow iem  sem ina­
ria m ogą odbyw ać się ty lk o  w  m ieszkaniu  pro-' 
fesora  w  College. ,.F e llow “ , k tó ry  op row adza j 
m nie po kolegium , m ów ił, że stale po za trze­
ma w iększym i w yk ładam i, k tó re  wygłasza 
przed  liczn ym  audytorium  każdego tygodn ia , 
ma szesć godzin  sem inam im  i trzech  lub czte­
rech studentów  pod sw o ją  opieką, za których ’ 
postępy w  nauce jest odpow iedzia lny . Opowie-* 
dzia ł m i rów n ież, że specja lnością je g o  jes t h i*  
storia  litera tu ry  n iem ieck ie j. D zie ło , nad k tó ­
rym  obecnie pracuje, nosi ty tu ł: „S zek sp ir  W  
literaturze n iem ieck ie j".

Wybitni wychowankowie
W  Cam bridge, jak  i  w  O zfo rd z ie , m ożna u- 

ezyć się w szystk iego  p o  trochu. Jednak pod­
czas k ied y  w  G x fo rd z ie  na jlep ie j postaw iona  
jest k lasyczna f ilo lo g ia  i  filo zo fia , w  Cambridk 
ge  na jlepszym  jes t yvydzipł nauk p rzyrodn i* 
czych.

Z  un iw ersytetu  w  C am bndgi w ysz l : chem ik  
B A E R C R O F T , od k iyw ca  w itam in  H O P K IN S  i  
badacz a tom ów  R U T H E R F O R D , którem u ost&t- 
n io  k ró l autom obilizm u angielsk iego, lo rd  A U ­
S T IN , w  dow'ód U7nania zbudow ał w span ia łe 
laboratorium . —  B ib lio teka  un iw ersytetu  n ie­
daw no dostała p rzybudów kę, k tó re j urządzen ie 
kosztow a ło  p ó ł m iiiona  fun tów . P o ło w ę  te j su­
m y za o fia row a ł R O C K E F E L L E R , a resztę in ­
n i sym patycy uniwersytetu .

Z b io ry  tej b ib lio tek i stale się pow iększa ją , 
gdyż au torzy w szystk ich  aziet, jak ie  ukazu ją  
się w  W ie lk ie j B rytan ii w ysy ła ją  po jed n ym  
egzem plarzu  do B ritish  M useum  i  b ib lio tek  un i­
w ersyteck ich  w  Cam bridge i w  O xfordzie . Za-

JuMan Milgfom

D O W CIPN Y  CZŁOW IEK
(Żona leży na kanapie i czyta odcinek powie­

ściowy gazety. Wchodzi Mąż z Gościem).
MĄŻ: — żoneczko, przyprowadziłem d  gościa. 

Zapoznaj pana Mściwicińskiego. To jest właśnie 
len dowcipny pan, o którym ci tyle opowiadałem.

ŻONA; — (radośnie) Och, jak ie się cieszę z po­
znania pana! Mąż opowiadał mi o panu prawdzi. 
we cuda! On u\vaża pana za najdowcipniejszego 
człowieka pod słońcem!

GOŚĆ: — Och, przesada...
ŻONA: — Niech pan nie będzie zbyt skromny. 

Mój mąż mi opowiadał, ze potrafi pan zmusić do 
śmiechu skazanego na śmierć, na pięć minut przed 
egzekucją.

(W chodzi służąca).
SŁUŻĄCA: — Telefon do pana...^
MĄŻ: — Przepraszam na chwilę,
^Wychodzi ze służącą).
GOŚĆ: — Jestem naprawdę...
ŻONA: — Mój mąż twierdzi, że gdyby pan za­

łożył sanatorium dla ogarniętych nieuleczalnym 
spleen‘em zrobiłby pan prędko majątek. Podobno 
bowiem wystarczy przebywać w  pańskim towarzy­
stwie pięć minut aby największy melancholik pę. 
kał ze śmiechu z pańskich dowcipów Czy to praw 
da?

GOŚĆ: — Hm... To .,
(W chodzi mąż)
MĄŻ: — A to ci los! W yobraźcie sobie, że mu­

szę jechać na gwałt do biura. Przyjechał intere­

sent z prowincji i muszę się z nim koniecznie zo. 
baczyć..Musi ml pan wybaczyć. W rócę najdalej IB 
pół godziny.

GOść: — Dobrze, dobrze. Niech pan sobie nie 
przeszkadza. Poczekam na pana.

ŻONA: — Idź, idź. Już ja się postaram sab iw il 
naszego drogiego gościa.

MĄŻ: — A więc zostawiam go pod twoją opieką. 
Ale zapewniam cię, że nie będziesz się nudziła W 
towarzystwie pana Mściwicińskiego! He, he, he... 
(wychodzi)

GOść: — A więc...
ŻONA: — Nie ma pan pojęcia, jak ja się cieszę 

z poznania pana! Ubóstwiam dowcipnych ludzi, a 
za dobrym dowcipem przepadam! Przepadam po 
prostu! Już jako mała dziewczynka pasjonowałam 
się dobrym kawałem. Pamiętam, że rodzice mo- 
mieli ze mną utrapienie, zrywaiam bowiem wszyst­
kie kartki z kalendarza, dla przeczytania dowci­
pów, tam wydrukowanych.

GOŚĆ: — Można więc powiedzieć...
ŻONA: — A w  szkole, na lekcjach łaciny i matę. 

matyki, zamiast słuchać nudnych belfrów, czyta­
łam komplety pism humorystycznych. Musieli 
mi ich dostarczać koledzy. Kto chciał się zaliczać 
do grona moich przj jaciół — musiał mi przynieść 
komplet.

GOść: — W  takim razie...
ŻONA: — I dzisiaj nie czyLam prawie nic in­

nego. iak tylko Disma humorystycznu. Te wszysk.
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Kopalnia złota na śmietniku

sługuje rów n ież  na uw agę fakt, że k azay  czy ­
ta jący  ma dostęp d .> każdej książk i, n ie ja k  to 
się w  inych  uczelniach prak tyku je  ty lk o  do po­
d ręczn ików  naukowych., co w  dużej m ierze u- 
ła tw ia  studia.

Budżet kolegium
Miasta uniw ersyteck ie, k tórych  pow stan ie 

sięga X IV  w ieku  —  Cam bridge i O x fo rd  —  od 
najdaw n iejszych  czasów  rządziły  się samo dziel 
nie i w  sprawach finansow ych  by ły  niezale/ 
ne. K o ieg ia  na ogó ł są bardzo zam ożn *: np. k o ­
legium  „T r in ity " ,  k tóre lic zy  700 stuaentów  i  
jest na jw iększe w  Cm abridge, m a sw ój stały 
budżet roczny w  w ysokośc i stu tys ięcy  fun tów . 
Ustawa budżetowa jest tak skom plikow ana, że 
nawet ludzie, k tórzy  od  lat są z tym  kolegium  
zw iązani, zapew n ia li mnie, że n ie zna ją  w szyst­
k ich  szczegółów  dotyczących  ustaw budżeto­
w ych .

N a jw ażn ie jszy  paragra f brzm i, że szesnaście 
k o leg iów  tw o rzy  razem  u n iw ersytet: poza tym  
jednak un iw ersytet posiada w łasną adm in i­
strację. P r z y  tym  w szystk ie  ko leg ia  b iorą  pe­
w ien  udział w  sprawach uniwersytetu . Studen­
ci płacą osobno czesne w  ko leg iu m  i w  u n iw er­
sytecie. Poza  tym  każde ko legium  m a praw o 
sam odzieln ie angażow ać s iły  nauczycielsk ie. 
W y tw a rza ją  się stąd oryg ina ln e sytuacje, po ­
legające na tym , że często p ro feso r u n iw ersy­
tetu pełn i ro lę  fe llo w  w  kolegium .

Chociaż ko leg ia  posiada ją  w iększe zasoby 
finansow e od un iwersytetu , w  ostatnich latach 
szereg pow ażnych  posad w  un iw ersytecie  zo ­
stało odpow iedn io  obsadzonych, dzięk i czemu 
życ ie  duchowe, k tóre  dotychczas koncen tro­
w a ło  się w  kolegiach , przen iosło  się na uni wer- 
sytet.

M iędzy obiem a uczeln iam i Cam bridge i  Ox- 
fo rdem  na zew nątrz panu ją  bardzo dobre sto­
sunki. Co roku  od b yw a ją  się tradycy jn e  rega ty  
studentów  obu uczeln i na Tam izie . K ażde k o ­
leg ium  w  Cam bridge m a odpow iedn ie j w ie lk o ­
ści ko leg iu m  w  O x ford zie , z  k tórym  łączą je  
w ięzy p rzy ja źn i. P rzy ja źń  ta nie do tyczy  je ­
dyn ie w ym ian y  w rażeń  duohowy< h. Zna p lu je 
ona sw ó j w y ra z  i w  życiu  codzien ym : np. 
student z Cam bridge, gdy  baw i w  O x ford zie , 
jest gościem  zaprzy jaźn ionego  ko legium , n ie 
p łaci za  m ieszkan ie itd . T a k  t,amo d zie je  się, 
k iedy  student z O ifo rd u  p rzy jeżd ża  do Cam­
bridge.

W  prasie londyńsk ie j w ystąp iło  ostatnio 
Cam bridge, da jąc b iog ra fię  k ró la  Jerzego V I, 
k tó ry  razem  ze sw ym  m łodszym  bratem  H en­
ryk iem , obecnym  księciem  G loucester, studio­
w a ł w  Cam bridge fiz yk ę  i nauki p rzyrodn icze.

E. G.

i . e  inne są takie nudme i nieciekawe. Jedno mnie 
tylko zastanawia, skąd te wszystkie pisma humo­
rystyczne biorą tyle dowcipów? Ciekawe, jak cne 
lo robią?

GOŚĆ: — Zwyczajnie, Bierze się...
ŻONA: — W ie pan, z tych wszystkich humory­

stycznych pisarzy, najbardziej lubię Wiecha, Ubó. 
stwiam go poprostu! Jak on potrafi człowieka 
rozśmieszyć! Każdy jego felieton, połykam po- 
prestu, jak ciastko z krecnem.

GOŚĆ: — A  propos.,,

ŻONA: — Albo te filmy komiczne. Jak świetnie 
można się na nich ubawić i rozweselić. Niechże 
pan powie ozy można nie kochać Flipa i Flapa? — 
Przecież pękać można ze śmiechu, gdy Flap do­
staje deską w  głowę. A jego płaczliwa mina, gdy 
go ktos pobije!? A  jego drapanie w  głowę? To 
przecież najwięksi mistrzowie ekranu! A  Pat i Pa. 
tachon? Oni są przecież cudownil Rozkoszni! Ale 
widzi pan, nie mogę zrozumieć, co właściwie lu­
dzie widzą śmiesznego w Charlie Chaplinie?

GOŚĆ: — Może...
ŻONA: — A teatr? Czyż może być coś rozkosz­

niejszego nad dowcipną, wesołą sztukę? — Zasta. 
nawiam się często, po co wystawia się w  teatrze 
jakieś tam dramaty i tragedie. Komu to jest po­
trzebne? Czyż człowiek mało się nasmuci w  ży­
ciu codziennym, żc jeszcze w  teatrze musi pla. 
kać? — Śmiać się! Tylko śmiać się! Oto co powin­
no być dewizą społeczeństwa! N ie żyje humor! 
Niech żyje dowcip! Humor i dowcip nie mniej 
potrzebny jest człowiekowi, niż chleb i powietrze.

GOŚĆ: — Tak, ale...
ŻONA: — Powinno się zakładać akademie hu­

moru l dowcipu! Trzeba ludzi nauczyć śmiać się

To nie jest nowe odkrycie. Już przed woj­
ną zachęcano do racjolnalnego wykorzysty­
wania odpadków, w których niszczeją mi­
liony.

Wówczas jednak hasło takiej oszczędności 
wywoływało uśmiech pobłażliwej ironii- po 
co szukać milionów w śmietnikach, skoro 
istnieje wiele innych możliwości dorobienia 
się majątku.

Dopiero w ostatnich latach wojny zmusze­
ni szarpiącym głodem, Niemcy pierwsi się­
gnęli po żelazny kapitał zapasowy, zdepono­
wany w odpadkach śmietniskowych.

Mielone łupiny kartoflane, jako przymie­
szka do mąki, herbata z suszonych skór z ja­
błek i z liści borówek, manmelada z bura­
ków pastewnych, sałata z lebiody, konser- 
wy mięsne z koni, psów i kotów, kawa z żo­
łędzi, mundury z pokrzyw, bielizna i szpagat 
z papieru — „ersatze" żywnościowe i tech­
niczne —  to właśnie zrealizowane hasło w y­
dobywania milionów z odpadków.

n a w r ó t  d o  ś m ie t n ik a

Na jdalej posunięta oszczędność —  to hasło 
dzisiejszych Niemiec, sprężysta akcja społe­
czna — program gospodarczy: wszystko zu­
żytkować, ani jeden fenig zmarnowany być 
nie może!

Inaczej- — zatamować do śmietnisk do­
pływ wartościowych, dających się raz je­
szcze przetworzyć odpadków.

Jakże wobec tej tak daleko posuniętej o- 
szazędności sielankowo brzmią opowieści o 
przysłowiowej oszczędności niemieckich pań 
domu, przyrządzających smaczne sałatki z 
pogardzanej u nas włoszczyzny, wygotowa­
nej w rosole, łub gotującym obiady w  jed­
nym tylko garnku, dla wykorzystanie „sma­
ków" z poprzednio gotowanych potraw.

ASTRONOMICZNE CYFRY

Lubiący się w gigantycznych zamierze­
niach i astronomicznych cytrach Ameryka­
nie zadali sobie trud i wyliczyli, ile ludz­
kość traci przez zużywaie się materiałów.

Oto przykłady:
Roczne zużycie stali i żelaza na kolejach 

całego świata wynosi 250. D00 tum. Dla prze-

i cenić dobry dowcip. Precz ze smutkiem!

GOŚĆ: — A pi opos...

ŻONA: — Tylko humor, dobry humor zbawi 
ludzkość. Człowiek jest zbyt zgorzkniały. Za dużo 
pesymistów kręci się po świecie. To żle! Jeżeli 
tak dalej pójdzie, czeka nas zagłada. Trzeba wal 
czyć ze smutkiem póki czas, Powinno się nakładać 
podatki na ludzi, którzy się nie śmieją! Do w ię­
zienia trzeba pakować takich, którzy swym pesy­
mizmem, odbierają innym chęci do życia.

GOŚĆ: — Tak, ale...

ŻONA: — Życie społeczne powinno być całko- 
wicie zreorganizowane. Dziecko powinno już z 
mlekiem matki wyssać uśmiech, a zamiast bajek, 
naelży mu opowiadać żarty i dowcipy. Już wielki 
lilozof Nietzsche, powiedział, że...

(P o  godzinie ŻONA jest sama. GOŚCIA już nie 
ma. Wchodzi MĄŻ).

Mąż: — Niestety, nie mogłem wcześniej się w yr­
wać... ale gdzie nasz gość?

ŻONA: — Już sobie poszedł. Na szczęście. 
Przypomniał sobie nagle, że ma coś pilnego zała­
tw ić i usiekh Nawet nie pożegnał się ze mną. Ale 
na Boga powiedz mi, w jaki sposób ty dosze. 
dłeś do wniosku, że ten dureń jest dowcipnym 
człowiekiem? Przecież to nudziarz! Najokropniej­
szy nudziarz, jakiego kiedykolwiek w  życiu spot­
ka,am. W yobraź sobie, że siedział tu przeszło go. 
dzlnę i nawet słowem się prawie nie odezwał! 
A dowcipu żadnego nie spróbował nawet opowie­
dzieć. I to się nazywa u ciebie dowcipny czło­
wiek?

wiezienia rocznego transportu zdartej przy 
chodzenia na pył skóry; z obu.w.a trzeba by 
użyć 8 okrętów o pojemności 10.000 ton 
każdy. i.i

Jest w tym dużo fantazji. I przesady ■—• 
sport cyfrowy. Startego na pył żelaza, czy 
stali, ani startej na pył skóry, an. pyłu asfal­
towego z jezdni, ozy spytanej gumy z koi 
samochodowych — odzyskać się nie da.

Ale inne, realne możlioścl istnieją. Milio­
ny leżą w śmietnikach! Trzeba tylko zadać 
sobie trud, by je stamtąd wydobyć.

KO PALNIE  ZŁOTA
Obrazek rodzajowy, utrwalony na płycie 

fotograficznej. Motyw zaczerpnięty z licz 
nych podmiejskich terenów odpadkowych— 
śmietnisk cucunących.

Przeanalizujmy pozieiżmie tę „martwą natii 
rę“ : kości, puszki blaszane, naczynia ku­
chenne, tkaniny i szmaty, papier, sizmeh że­
lazny i stalowy, szkło, skóra, korki od bu­
telek, guma, kauczuk, odpadki kuchenne i 
ogrodowe, popiół, sadze... Stop! =  Miliony 
ruszczeją w -miotniskach!

WSZYSTKO MA WATROŚC UŻYTKOWĄ1 i
Wszystko zużyte i wszystko zużyć się da­

jące. Drobny przekład: w roku 1916 Niem­
cy zebrały 4.000.600 kg. pestek owocowych 
i wytłoczyły z nich 200.00U kg. oleju jadal­
nego i dla potrzeb technicznych.

I przykłady inne: kości zwierząt zawierają 
3,8 proc. azotu, 23,2 proc. kwasu fosforo­
wego, 0,2 proc. tlenku potasu i 31,3 proc. 
tlenku wapniowego —  składniki odżywcze 
dla roślin. Ponadto: tłuszcz, klej węgiel kost­
ny (do filtrowania płynów) itd.

W  przybliżeniu mszczy się tego cennego 
artykułu w Polsce, szacując baruzo nisko, 
170.000.000 kg. rocznie.

Z krwi zwierzęcej, marnowanej bezużyte­
cznie w  naszych rzeźniach, wyrabia się poza 
nawozami azotowymi, środki lecznicze jak 
hemoglobina, hematogen, używa się jej jaka 
pokarmu dla ryb i inwentarza, wyrabia ma­
sę do fabrykacji grzebieni, opraw do szczo­
tek ita. Wyrabia się — ale za granicą.

Korkc do butelek, stare „zużyte" służą do 
wy robu linoleum, wkładek do obuwia, izola- 
cji ścian i rur przewodowych dla pary.

Odpadki z naszych mieszkań, które co­
dziennie wyprzątamy do śmietników, a stam 
tąd wywozimy za miasto, zawierają ponad 
20 proc. szczątków roślinnych. Licząc prze­
ciętnie po 2 i pół kg śmieci tygodniowo ma 
każdego mieszkańca Warszawy, stolice, mar­
nuje miesięcznie 2 miliony 600 tysięcy tre­
ściwej paszy.

Berlin na odpadkach restauracyjnych, 
kuchennych i ogrodowych, tuczy 50.000 świń 
i krów...

I tak kolejno, Każdy „śmieć", zatruwający 
nowietrze na śmietnirewych terenach pod­
miejskich —  to surowiec wartościowy, na­
dający się do użytecznej przetwórczoścL
GOSPODARCZA OSZCZĘDNOŚĆ

Niemcy zagadnienie to rozwiązały ju i da 
wno stosując szariotenlburgski system segre­
gacji odpadków w kuchniach. Skrzynki ku­
chenne, hermetycznie zamykane z trzema 
podzialkami: popiół, zmiotki-galgany, szkło, 
makulatura, metale itd. —  resztki pokarmo­
we.

Z kuchni tak posegregowana zawartość 
wędruje do hurtowej sortowni. Nie na tere­
ny śmietniskowe.

Wyniki są imponujące: zatamowano do­
pływ milionów do śmiek.iisk i o te m irony 
zwiększono samowystarczalność, zmniejsao- 
no import surowców z zagranicy.

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZ
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Parg 2 ■■ tanie miasto
(K orespondencja  w łasna )

rp i owo
Księstwo Kentu 
na wystawie kwiatów

Przed  w y jazdem  z A n g lii ks ięstw o Kentu 
asystow ali p rzy  o tw arciu  w ys taw y  ro ln icze j 
hrabstwa Kent. Szczególną uwagę p a ry  ksią­
żęcej zw róc iła  w ystaw a k w ia tów  urządzona 
przez dzieci ze szkół po w szecnnycb. K w ia ty  do­
starczone b y ły  z Londynu , z cen tra li handlu 
kw ia tam i w  Covent Garden. Covent Garden ja ­
ko  rynek  k w ia tow y  .jest jedn ym  z  na jw iększych  
w  Europie, gdyż jego  obrót roczny w yn os i zgó- 
rą 7 m ilion ów  funtów , p raw ie 190 m ilion ów  
Złotych.

Jak osiągnąć iOO lat
Jeden z leka rzy  francuskich , dr D u llio t, u- 

sta lił dziew ięć w skazań h jg ieny, k tóre  —  jego  
zdaniem  —  zapew n ia ją  posłusznym  wykonaw ’- 
com  sto lat życia . A  w ięc, pow iada dok tór: a ) 
na leży  oddychać w e dnie i w  n ocy  ty lk o  św ie­
żym  pow ietrzem , b )  u żyw ać ruchu na pow ie- 
t izu , c ) jeść i p ić  w  m iarę, nie ho łdow ać napo­
jo m  alkoholicznym , d ) brać codzień  z im n y p ry ­
sznic i masaż, e )  nosić odpow iedn ie do pory  
roku  ubranie, f )  p racow ać w  określonej p o ­
rze, g )  przestrzegać w  m ieszkaniu czystości i 
unikać w ilgoc i, h )  po p racy odpoczy w ać na ło ­
n ie  rodziny, j )  w  nocy spać, k )  czyn ić dobrze. 
D ok tór D u llio t jest n iew ą tp liw ie  zacnym  czło­
w iek iem  i dobrym  lekarzem , ale p o łow a  jego  
dobrych  rad jest n iew ykona lna  dla ludzi nie 
posiada jących  odpow iedn iego  m ajątku  lub do­
chodu.

Czy nie za dużo 
mikrobów?

P ew ien  statystyk  am ator ob liczy ł, iż  zan ie­
czyszczen ie pow ietrza  w  Pa ryżu  osiąga m axi- 
m um  napięcia o godzin ie  9 rano i o 7 w ieczo ­
rem . N ap ięcie  to  wzrasta p rogresyw n ie  od  po­
n iedzia łku  do soboty i  zm n iejsza  się w  n ie­
dzielę. W ów czas  gd y  w  górach  Sabaudii zn a j­
d u je  się 200 drobinek kurzu  w  sześciennym  
m etrze pow ietrza , w  P a ryżu  lic zy  się ich  —  
200.000. K u rz kurzem , ale —  co gorze j —  w  po­
w ietrzu  parysk im  zna jdu je się dużo m ikrobów-. 
W ów cza s  gd y  w  okolicach  Panteonu, w  dzie l­
n ic y  Łac iń sk ie j, jest ich  28, w  m etrze sześć, 
pow ietrza , to na pk Z god y  zn a jdu jem y 88.000 
tych  m iłych  d rob iazgów , a w  w ie lk im  m agazy­
n ie  podczas w yprzedaży  nawer —  4 m ilio n y ! 
S i non e vero , e ben trovato. S tatystyk  am ator 
m usi być  w idoczn ie  cz łow iek iem  żonatym  i 
w rog iem  wyprzedaży-.

.W AMERYCE
Jeden senator pyta drugiego:
— Jak zachowała się publiczność, kiedy 

powiedziałeś, żeś jeszcze dotychczas ani cen­
ta nie zapłacił za głosy swych wyborców i 
nie zamierzasz tego czynić w  przyszłości?

—  Kilka osób zaczęło bić brawo, reszta 
zaś podniosła się i wyszła.

ECHO

—  U nas w Te.\asie — opowiada Ameryka 
nin — iest echo, jakiego nie riia na całym 
świecie. Gdy zawołać: „raz, dwa, trzy, czte­
ry " — to echo odpowiada: „pięć, sześć, sie­
dem, osiem!"

UCZCIWY ZNALAZCA

—  Czy znalezione losy oddałeś już w ko­
misariacie?

—■ No, naturalnie! Natychmiast po ciągnie­
niu!

J A K  Ź L E  I  T A K  N IE D O B R ZE .

—  L o la  jes t n ieznośna, nudzi się w szędzie 
i  zawsze.

—  Oh, z nią jes t jeszcze gorze j.
—  N o , cóż jeszcze?
—  Zanudza w szystk ich . (P u n ch )

P A R Y Ż , w  lipcu.
O d n iepam iętnycn czasów  P a ryż  d z ie lił się 

na dw a m iasta: stolicę F ran c ji i środow isko 
kosm opolityczne, nie m ające z p raw dziw ą  
F ran c ją  m c wspólnego. R ozdw o jen ie  „ ja ź n i"  
Pa ryża  nie doty-czy w yłączn ie  ku ltu ry ; w  nie 
m n iejszym  stopniu stosuje się ono do życia  
gospodarczego, do w ydatków  codziennych.

W  całej Europie, a zw łaszcza w  Po lsce  utarło 
się m niem anie, że Pary-ż jest na jdroższym  m ia­
stem na św iecie. P o jęc ie  to  jes t zupełnie m ylne, 
a po lega  na trw a łym  nieporozum ieniu . P a ryż  
d rog i jest d la tych, k tó rzy  życzą sobie, aby ta­
k im  w łaśn ie by ł. Jeśli ktoś pragnie żyć  w  P a ­
ryżu  kosm opolitycznym , u trzym anie będzie na­
der kosztowne, jeś li zaś p o tra fi zadow o lić  się 
n orm alnym  życ iem  p raw dziw ych  Paryżan , 
w szystko będzie tanie „ ja k  barszcz".

N a je lp ie j z ilustrow ać w szystko c y fra m i w ia- 
rogodn ym i i  zaczerpn iętym i z dośw iadczeń  o- 
statnich tygodn i. W  p ierw szorzędnych  hote­
lach oko ło  Cham ps-Elysćes pokó j kosztu je prze 
ciętn ie 75 do 100 l anków  za dobę. W y n o s i to 
od 15 do 20 złotych . Cena rzeczyw iśc ie  w y g ó ­
row an a ! A le  n ie zapom ina jm y o tym , że w  o- 
ko licach  Panteonu bardzo p rzy zw o ity  i ładny 
poko ik  otrzym ać m ożna za 10— 15 fran k ów  
(p rzec iętm c 3 z ło te ) !  T a k  samo w yg ląda  spra- 
w-a żyw nościow a . B yw a ją  obiady, k tóre kosz­
tu ją  25, 50 lub nawet 100 franków-, a le skrom ­
n y  człow iek  p o tra ii się zad ow o lić  w ca le  do­
b rym  obiadem  za 7 lub 8 fran ków , co w raz z 
n ieodzow nym  nap iw k iem  w yn os i niecałe 2 z ło ­
te. A  taki on iad składa się z zupy lub zakąski,

Trzylatka rozbudowy 
twierdzy w Gibraltarze

Jak donosi londyński „Daily F.^press” , v-ła 
dze angielskie zamierzają przeprowadzić za­
krojoną na szeroką skalę rozbudowę twier­
dzy w Gibraltarze. Plany rozbudowy twier­
dzy zostały już sporządzone i przewidują 
trzyletni okres prac.

Dużą uwagę poświęcono zabezpieczeniu 
twierdzy przed atakiem lotniczym. Pizewi- 
dziane jest urządzenie specjalnych stacyj ob­
serwacyjnych, które sygnalizować mają zbli 
żenie się nieprzyjacielskich eskadr lotni­
czych już . z odległości kilkuset mil. Stacje 
obserwacyjne wyposażone zostaną w naj­
nowsze urządzenia techniczne.

Plan „trzylatki” przewiduje m in. urzą­
dzenie w skełach twierdzy obszernych po­
mieszczeń, przeznaczonych na przechowywa 
nie amunicji i tanków.

L ic zn y  tłum  p rzyb y łych  do „w eso łego  m ia ­
steczka" w  Lon d yn ie  przys łuch iw a ł się z za­
c iekaw ien iem  p rzem ow ie  eks-paslora H aro lda  
Davidsona, k tó ry  stojąc w  k latce lw ó w  opow ia ­
dał o tym , jak  się tresu je dzik ie  zw ierzęta.

N ag le  ro z leg ł się p rzera ź liw y  k rzyk , pom ruk 
—  a jednocześn ie  m ówca zachw ia ł się i upadł 
oba lony przez rozw ścieczonego lw a. W  te jże  
n iem al ch w ili w pad ła  do k la tk i szesnastoletnia 
w o ltyżerka  Rence Soinmer. odpędziła  lw a  ba­
tem  i wepchnęła mu do pyska żelazną sztabę. 
Po tem  odciągnęła w  róg  k la tk i 65-leln iegc Da- 
vidsona i trzym ała  lw a  w  szachu aż do chw ili, 
dopók i nie nadb iegli pom ocn icy  i w yn ieś li ran­
nego z  k la tk i. Davidsona zabrano do szpitala, 
gdzie  stw ierdzono u n iego s iln y  w strząs n erw o­
w y  i n iebezpieczne rany na szyi i  tw arzy .

Sędziwy pogrom ca w ystępow a ł ju ż od  m ie­
siąca w  w eso łym  m iasteczku, gdzie  p rócz in ­
nych  atrakcyj są też dw ie  k la tk i z lw am i. Mr. 
Giles, w łaśc ic ie l w eso łego  m iasteczka tłum a­
czył, że gd y  D avidson  u kończył sw ój num er 
i chcia ł się w łaśn ie w yco fa ć  z k latk i z lw am i,

m ięsa z  k arto flam i i jarzyną, deseru, w ina, 
k a w y  i p ie c zy w a ! T a k  samo skrom ne śniada­
nie (b u łk i z  m asłem  i k a w a ) skonsum ować 
m ożna w  każdym  .b is tro " za 2 fran k i (40 g ro ­
s zy ). Czarna kaw a w  tych  lokalach  kosztu je 50 
centim ów  (10 g ro s zy ), w  najwy-tworn iejszych 
zaś cukiern iach  3 fran k i (60 g ro s zy ). W  P a ­
ryżu , chcąc ży ć  oszczędnie, pam iętać na leży 
o jedn e j rzeczy : jeść k o la c ję  przed  godziną 
9-ią w ieczór. P o  tej godzin ie  m ożna ty lk o  p ić  
p iw o, jedzen ie kosztu je ju ż dość drogo, pon ie­
w aż m ożna coś dostać jed yn ie  w  w y tw o rn ie j­
szych restauracjach inne bow iem  jad łoda jn ie  
są ju ż nieczynne, a ba ry  w yd a ją  przew ażn ie 
ty lk o  trunki. W  n iek tórych  barach m ożna jesz­
cze dostać „choucroute ga rm ". Po traw a  ta skła 
da się z dw óch  w ie lk ich  p ła tów  szynki na go ­
rąco, jednej dużej parów k i, k a rto fli i dużej p o r­
c ji kapusty. Cena w yn os i p rzeciętn ie 7 uh 8 
franków ’, a w ięc  p raw ie  ty le , ile  ca ły  ob iad  lub 
ko lacja . N a le ży  także pam iętać o tym , że w  
barach p rzy  kontuarze w szystko kosztu je dw a 
razy  tan ie j, n iż p rzy  stoliku. N aprzyk ład  duże 
p iw o  p rzy  kontuarze kosztu je 1.25. Zostaw ia ­
ją c  barm anow i 25 cen tów  napiwku, w yd a je  się 
w ęc 1.50 (30 g ro s zy ), podczas gdy  to samo p i­
w o, podane do stolika, kosztu je ju ż  2.50 ^50 
g ro szy ).

M ów i się, że środk i kom un ikacyjne pochła­
n ia ją  w  Paryżu  m oc p ien iędzy. W  rzeczyw isto ­
ści jednał: sprawTa nie w yg ląda  tak groźn ie. 
B ile t k o le i podziem nej kosztu je 80 cen tów  (16 
g ro s zy ), a „m etrem '' dojechać m ożna w szędzie 
za jednym  biletem , ho przesiadać się w o ln o  ile  
się zapragnie. A zobaczym y teraz, ja k  w y g lą ­
dają  ceny  osław i m ych  taksów ek  parysk ich . 
Bardzo duży, nawet ja k  na parysk ie  stosunki, 
kurs od dw orca  Pó łnocnego  do Panteonu k o ­
sztuje m n iej —  w ięce j 10 franków ’, co w raz  z  
nap iw k iem  .wynosi 2 zł. 40 gr. P rzec ież  ty leż  pła 
c im y w  W arszaw ie, w  Łodzi, c zy  w  K ra lłow ie  
za przeciętny ku rs!

Jeżeli is tn ie je  ten drugi, d rog i Pa ryż , śm iało 
m ożna tw ierdzić , że ca łkow itą  odpow iedzia l­
ność za to  ponoszą cudzoziem cy, k tó rzy  często­
k roć  z luboścą dają się napierać. P rzy toczę  
autentyczny, a w ie lce  charakterystyczny fak t. 
Podchodzę do k iosku  gazetow ego i  proszę o 
pocztów k i. M ów ię  popraw n ie  po francusku. 
Sprzedaw czyn i w z ię ła  m nie w idoczn ie  za Pa - 
ryżan ina i odpow iada : „N ie  n:am dla pana n ic 
odpow iedn iego. M m i ty lk o  liehe i d rog ie  p o ­
cztów k i dia cudzoziem ców ". M ów iąc  to, poka­
zu je m i rzeczyw iśc ie  karty  nie do wTzięcia. N a  
odchodnym  kon iecina dodaje jeszcze : „O d  ra­
zu w iedzia łam , że pan tego nie zechee w z ią ć ! 
T o  dobre dla m oich  ( ? ! )  A n g l ik ó w !"

K . F .

nadeptał przypadk iem  na łapę lw icy . R oz ju szo ­
na bó lem  lw ica rzuciła  się natychm iast rfą n ie­
go. P rzew róc iła  go i p rzycisnęła  łapą. T y lk o  
natychm iastow a bouaterska in terw encją  panny 
Soinm er oca liła  na razie  życ ie  D avidsonow i.

P om im o  p ieczo łow ite j pom ocy w  zd row iu  
ekspastora nastąpiło nagłe pogorszen ie. W  dw a 
dni po w ypadku  /.marł on  na skutek zakaże­
nia k rw i. J akko lw iek  w  ciągu ostatnich dw’óch 
lat ekspaslor za rob ił 10.000 fu n tów  —  zostaw ił 
rodzinę bez grosza, pon iew aż szczodrą ręką po- 
zycza i p ien iądze p rzy ja c io łom .

N um er k tó ry  d op row adził do śm ierci D a- 
widsona, został w zn ow ion y . W ystęp ow a ła  R e- 
nće Som nier. G dy w eszła  po raz p ie rw szy  do 
k la tk i po w ypadku  —  drżała  ze w zburzen ia . 
O panow ała  jednak  „n e rw y " . N a  k latce w is i o- 
becnie duży n ap is : „O to  lew , k tó ry  zab ił pasto­
ra  D avidsona“ . W ła śc ic ie l spodziew a się, żt> 
napis ten znęci tłum y publiczności i jest pe­
w ien , że Davidson, jako  „sp o rto w ie c " m e m ia ł­
by  nic p rzec iw ko  .akiem u postępow aniu .

16-letnia dziewczyna wyrwała
eks-pastora z pazurów lwicy



„N O W Y  DZIENNIK" W YDANIE WIECZORNE, środa 4 sierpnia 1937 roku.

Proces Doboszyński
odbędzie się w Przemyślu?

Przem yśl, 4. 8. (S eg .) W ed le  sensacyjnych 
pogłosek, ob iega jących  m iasto, ina b yć  obecnie 
rozw ażany w  Sądzie N a jw yższym  p ro jek t prze­
niesienia procesu inż. Adam a D oboszyńsk iego 
na teren lw ow sk iego  sądu apelacyjnego, p rzy  
czyn i jako  n a jodpow iedn ie jszy  ze w zg lądów  
natury technicznej jest brany pod uwagę Sąd

O k ręgow y  w  Przem yślu . W iadom ość p ow yż­
sza, k tórą  notu jem y z obow iązku  dzienn ikars­
k iego, w yw o ła ła  oczyw iśc ie  w  tu tejszych  k o ­
łach sądow ych  i po litycznych  n iezw yk łe  poru ­
szenie i stanow i przedm iot licznych  kom enta­
rzy.

70-letni organista przed sądem
Oskarżony o nadużycia iinansowe

Na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego 
zasiadł w dniu dzisiejszym 70-letni organista 
z Bieżanowa, Jakub Jamka, stojący pod cięż 
kim zarzutem popełnienia szeregu nadużyć 
na szkodę instytucyj, w których pracował.

I  tak, akt osaarżema zarzuca Jamce, że 
jako zastępca przewodniczącego i kasjer w 
Bieżanowskiej Kasie Stefczyka, przywłasz­
czył sobie powierzone mu przez Błażeja Chu 
dobę 400 zł. Ponadto sędziwy organista stoi 
pod zarzutem sprzeniewierzenia blisko 2 ty ­

sięcy złotych na szkodę Spół Izielni Mleczars 
kiej, w której pełnił obowązki kasjera.

Na rozprawie, której przewodniczył s. o. 
ar, Bobilewicz, oskarżony tłumaczył się cięż 
icą sytuacją materiału^. i chorobą żony, któ­
ra zmusiła go do wydatków ponad własne 
możliwości.

W  sprawie tej oskarżenie wmosi prok. dr. 
Walter, a obronę, adw. dr. Leopold Gut- 
freund.

Afera małżeńska przy ul. Grodzkiej
Do służącej Marii Marszałek, zam. przy 

ul. Grodzkiej 5, zalecał się od pewnego cza­
su je j imiennik Franciszek Marszałek, 33- 
letni roDOtnlk, zam. przy ulicy Rękawka 32 
Adorator zapewniał Mamzałkównę o swych 
poważnych zamiarach małżeńskich, a w mię 
dżyćz&sp „pożyczał” o j  niej Stale różne kwo 
ty pieniężne, rzekomo na przygotowani^ ich 
wspólnego gniazdka małżeńskiego. Kiedy

dziewczyna spostrzegła się, że dała już Mar­
szalkowi 350 zł. a on wciąż jeszcze zwlekał 
z załatwieniem formalności ślubnych, zgłosi 
ła o tym na policji, gdzie stwierdzono, że 
rzekomy adorator wyłudził od służącej je; 
oszczędności, nie mając zamiaru dotrzymać 
swych przyrzeczeń małżeńskich. Sprawę, skie 
rowano do prokuratury.

Fataln e  s k u tk i upadku z  d o ro żk i
Pzy ul. Radziwiłłowskiej nastąpiło dziś o 

godz. 7.30 rano zderzenie dorożki konnej z 
wozem powożonym przez Edwarda Szydłę. 
Dorożkarz Józef Ciepiela, zam. w Łagiewni 
kach, śpiesząc się z trzema pasażerami do 
pociągu spowodował zderzenie, którego skut 
ki okazały się fatalne. Pasażerowie wypadli

na bruk, przy czym 35-letma Ewa Flink, zam. 
przy ulicy Estery 13, doznała ogólnych cięż 
kich obrażeń na całym ciele. Wezwań*! Po­
gotowie Ratunkowe uznało za konieczne prze 
wiezienie rannej kobiety do szpitala św. Ła­
zarza. Policja prowadzi w sprawie tego wy* 
padku drobiazgowe dochodzenia.

Jakie jest tło niesamowitej zbrodni 
na wieży ratuszowej w Tarnowie?

Tarnów , 4. 8. ( c )  Sekcja zw łok  strażaka P ;o- 
ira Gwoździa, zm arłego na skutek odn iesio­
nych ran w  czasie napadu w  sobotę w  nocy, 
przeprowadzona przez dra Bochenka w  obec­
ności sędziego śledczego Grzybka w skaza ła , że 
sp. Gwóźdź o trzym ał k ilkanaście ran  k łu tych  
na głow ic. Śm iertelnym  jednak  b y ł cios, zada­
ny przez napastnika w  ciem ię, skutkiem  czego 
nastąpiło złam anie czaszki, p rzedziu raw ien ie  
m ózgu i przedarcie opon m ózgow ych .

Druga o fia ra  napadu Tom asz Barnaś jest 
w ciąż n ieprzytom ny a jest bardzo słaba na­
dzieja  u trzym ania go  p rzy  życiu .

Ś ledztwo w  spraw ie napadu jest na dobrej 
drodze. A resztow an y pod zarzutem  dokonania 
napadu Lu d w ik  W zo rek  zstał odstaw iony do 
w ięzien ia  sądow ego do d ysp ozyc ji sędziego 
śledczego. W zorek , na k tórego  ubraniu znale­
ziono  ślady k rw i, nie p rzyzna je  się oczyw iśc ie  
do czynu. W ed łu g  jego  zeznań, ślady k rw i na 
ubraniu pochdzą rzekom o z ja k ie jś  bó jk i, to ­
czonej z  tow arzyszam i, p rzy  czym  w ik ła  się 
on w  zeznaniach. N ie  jes t w yk luczone, że W z o ­
rek  —  o ile  rzeczyw iśc ie  jest sprawcą napadu 
—  jest ty lk o  narzędziem w  ręku osoby trzeciej. 
Charakter rabunkow y napadu bow iem  jest m a­
ło  praw dopodobny. ZraboAvanie zło tych  120 na­
stąpiło raczej „o k a zy jn ie " . O gó ln ie  uważa się,

że napad zos la ł dokonany nie dla ce lów  rabun­
kow ych , lecz dla innych  celów , k tóre  śledztw7o 
n iew ątp liw ie  w y jaśn i. Jedno ju ż  zostało stw ier­
dzone, napadu dokonał ty lk o  jeden  sprawca 
i że napad b y ł p lanow any na Barnasia, a śp. 
G w óźdź pad ł o fia rą  te j okoliczności, że z ja w ił 
się bezpośrednio po napadzie na Barnasiu, a 
napastnik chąc się pozbyć n iew ygodnego  
św iadka, k tó ry  m ó g łb y  mu przeszkodzić W u- 
cieczce —  zm asakrow ał i  je g o.

Małżeństwa 
w poszczególnych krajach

Główny Urząd Statystyczny opracował 
dane dotyczące małżeństw w niektórych kra 
jach europejskich w IV kwarfalt rb. W  ok­
resie tym zawarto w Niemczech 177.379 mai 
żeństw, we Włoszech 133.141, w Anglii z 
Walią 88.413, w Polsce 83.369, we Francji 
73.170, w Czechosłowacji 63.924, na 'Węg­
rzech 25.141, w Bułgarii 16.606 w Holandii 
13.640. oraz w Norwegii 7.845.

Jak widzimy, pod względem ilość? zawar­
tych małżeństw na pierwszym miejscu stoją 
Niemcy i Włochy, a więc kraje, gdzie ód 
dłuższego czasu prowadzona jest szeroka

Obrazek z targu
F e lik s  Jakubiak w yb ra ł się w  dniu w czo ra j­

szym  w  godzinach po łudn iow ych  na płac tar­
gow y , jednak  nie w  zam iarze poczyn ien ia  za­
kupów , lecz celem  okradzen ia m n iej uważnych 
i ostrożnych  przekupn iów . W  pew nej chw ili, 
gd y  Jadw iga  G łóg nvska, w łaścic ie lka  stoiska 
z ow ocam i i ja rzynam i, zam. p rzy  ul. K am ien ­
nej 19, odw róc iła  się do k lien tk i, Jakubiak, 
ściągnął je j  w agę i począł się oddalać. M anew r 
ten zau w aży li w łaścic ie le  sąsiednich straga­
nów  i u ję li z łodzie ja . W agę  zw rócono w łaśc i­
cielce, a Jakubiaka zatrzym ała po lic ja .

Ludzie padają na ulicy
W czo ra j o godzin ie 19 wezA\ano P ogo tow ie  

Ratunkow e do 27-ieln iej A n n y  Żurek, n igdzie 
nie m eldow anej, k tóra  nagle zasłaDła na p lan­
tach, u A\7ylo tu  ul. P ose lsk ie j. P o  udzieleniu  
je j  pierAAszej pom ocy, P ogo tow ie  odw iozło  Żur 
kÓAAnę do szpitala św. Łazarza.

Podobn y  Arypadek w yd a rzy ł się w  Rynku  
Podgórsk im , gdzie nagle zasłabł o godz. 6.43 
rano 44-ielni StanisłaAY Fo lu ś z K os irza  (p ow . 
K ra k ó w ). P ogo tow ie  od w iozło  go  do U beip ie- 
czalni Społecznej.

TEATR  IM. J. SŁOWAOhjjBGO
Gościnne występy Stefana Jaracza 

Środa „W oźny i minister"
Czwartek: ,,Ludzie na krze"

REPERTUAR K lN C lE A T R Ó tr
A D B I A :  „B o h a te r  T e ia s u  (B u ck  J en # * „Nos w  o p e ra t "

A P O L L O :  „ X —17“  (M a r le n a  D ie tr ic h  W lk tO r j ł f t  

L a g le n )
A T L A N T I C :  „M a ro k k o "  (M a lre n a  D ie tr ic h , Gafr Coepłr) 

i  „O  czem  iu a rza  k o b ie t y "  (C y b u lsk i, Z e llc h o w s k t ).
B A C A ', E L A :  „Z a p ro s ze n ie  do w a lc a "  ( L i iJana Hit v ty) 

„ K o b ie t a  p oa  k o n tr o la "  (W y n n e  G ibson )
P h O M iE ś :  „G a b in e t  f i g u r  w o s k o w y c h " (F r a y  .  W r 4y ) 

i  „G rzeS zh ik  n u in o w o li" .

STELLA: „Wierna rzeka" (Stepoirski)
SZTUKA • „„J a is r ft  c zyh a  w i u e g l l "  (A V ertt»r Barter, 

J u s i L . .  » ,

U C IE C H A : „Ż a g in lo n h  w y s p a "  (H u m p b re y  B Ł g f i r d ,  

M a rg a re t  L in d s a y , D o n a ld  AYoods)

W A N D A :  „ T y lk o  ra s  k o c h a te "  ( J o b ł  Ctaitford Lotołtt 
T a y lo r  L io n e l B e r r y m o re )

Kronika przemyska
U C Z N IO W IE  L IC E U M  H A N D L O W E G O  
S F A Ł S Z O W A L I Ś W IA D E C T W O .

Przem yśl, 4. 8. (S eg .) C iekawą sprawę rozpa­
tryw a ł Sąd Okręgo\A'y av Przem yślu . N a  ław ie  
oskarżonych  zasied li trzej ucznijA/ie tutejsze­
go L iceu m  HandlOAyego, n ie jacy  Engel, Henne 
i S trupm ski k tó rym  akt oskarżeni), zarzucał 
fałszerslAvo dokumentu publicznego, a m iano­
w ic ie  ś w ia d e c tA v a  szkolnego.

W  toku rozp raw y  w yszło  na jaAv, że osk. En­
gel av obaw ie prz<jd karą ze strony o jca  prze­
rob ił p rzy  pom ocy ko legów  swe świadectwo 
szkolne av ten sposób, że av m iejsce ośm iu not 
n iedostatecznych zostaw ił ty lk o  trzy . Sąd ska­
za ł oskarżonych  na karę Avięzlenia po 6 m ie­
sięcy.

PO ŚC IG  Z A  B A N D Y T A M I.

Przem yśl, 4. 8. (S eg .) P o lic ja  z ram ien ia po- 
Ariatowej K om endy P P . av Dobram ilu  proA/adzi 
energiczny pościg za spraAYcaini napadu labun- 
koAvego na dAAÓr L auboAY w  PiątkoAvej, o  czym  
w czora j re lacjonow a liśm y. Nazw iska spraw - 
c ó a v  zostuły ju ż przez organa śledcze ustalone.

Z N A L A Z Ł  ŚM IERĆ N A  D AC H U  PO C IĄG U .

Przem yśl, 4. 8. (S eg .) N ie jak i Tadeuśz hu- 
sinoAAski z M edyk i w y b ls ł się do P rzem yśla  
„na gapę" ay  toAvnrzystwie kolegi. W  obaw ie 
przed kon tro lą  ulokoAYał się RusinoAvkki lla 
dachu pociągu. Podczas przejazdu przez ihóśt 
na W ia rze , uderzyr RusinoAAski gh>Avą o wiąZa 
nia mostu. W skutek  siły  uuerzenia poniósł W y­
m ien iony śm ierć na m iejscu,

akcja w kierunku zwiększehla liczby mał­
żeństw i przyrostu ludności. Ilość małżeństw 
zawartych w ostatnim kwartale r. uto. we 
Włoszech przewyższa pięciokrotnie liczbę 
małżeństw zawartych w poszczególnych ok­
resach kwartalnych na przestrzeni ostatnim 
czterech lat w tym kraju.
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Najbliższe mecze piłkarskie 
o wejście do Ligi

W  nadchodzącą niedzielę. 8 bm., rozegrane zosta­
ną następujące spotkania piłkarskie o wejście do 
ligi państwowej:

W  Warszawie Polonia—Union Touring, sędziuje 
p. Muszkat,

W  Poznaniu HCP—Gryf, sędziuje p, Tomaszew. 
ski,

W  Częstochowie Brygada—Naprzód, sędziuje p. 
Slawciyń&ki,

W  Janowej Dolinie Strzelec—Resovia, sędziuje 
p. Dziewniak,

W  Stanisławowie Revera—Unia, sędziuje inż. 
Chomyszyniec,

W  Grodnie WKS Grodno—im  igły, sędziuje p. 
Bański, <•

MECZ LIGOW Y AKS—W ARSZAW IANKA 

W  nadchodzącą niedzielę rozegrany zostanie tyl­
ko jeden mecz ligowy w  Polsce, pomiędzy AIŚS a 
Warszawianką w  Katowicach.

Y IE N N A  ZWYCIĘŻYŁA' L. K. S. 4:1

Łódi. Rozegrany wTe wtorek w  Lodzi międzyna- 
rodowy mecz piłkarski pomiędzy wiedeńską Yien- 
ną a ligową drużyną ŁKS zakończył się porażką 
LKS w  stosunku 4:1 (4:1).

ŻEGLARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI

W  dniach od 8 do 15 Lm. odbędzie się na jezio­
rach Agustowskich „tydzień żeglarski", w  ramach 
którego rozegrane zostaną ciekawe imprezy spor­
towe.

Mianowicie — w dniach 8 i 9 bm, odbędą się 
mistrzostwa Polski na łodziach motorowych, 10 i 
11 bm. — mistrzostwa żeglarskie Polski, w  dniu 
13 bm. — regaty żeglarskie organizowane przez 
Yaęht Klub Polski, a w  dniu 15 bm„ na zakończę- 
nie „tygodnia" — regaty międzyklubowe żeglar- 
skie, organizowane przez Oficerski Yacht Klub.

HEBDA I TLOCZYŃSKI W YELIM IN O W AN I 
RÓWNIEŻ W  GRZE PODWÓJNEJ 

Hamburg. W  Hamburgu na mistrzostwach to.ni. 
sowych Niemiec rozpoczęły się rozgrywki w grach 
podwójnych. W  pierwszej rundzie para polska 
llebda-Tłoczyuski wygrała z parą dr. Ilenke Don- 
nal 8:10, 6:3, 6:1, 6:1.

W  drugiej rundzie para polska napotkała m  pa_ 
rę niemiecką Denker-lłenkei i  została wyelimino­
wana 2:6, 6:8, 5:7.

LEKKOATLETYCZNE ZAWODY AKADEMICKIE 
W  W ARSZAW IE

W nadchodzącą niedzielę, w parku szkolnym im. 
Sobieskiego w Warszawie odbędą się o godz. 10 
eliminacyjne zawody lekkoatletyczne akademików 
przed wyjazdem reprezentacji Polski na światowe 
igrzyska akademickie w  Paryżu. Zawody .'dbędą 
się w  konkurencji ogólnopolskiej.

M ISTRZOSTWA W LO CIi W  LEKKOATLETYCE

Tytuły mistrzowskie Włoch w lekkoatletyce zdo. 
byli:

100 m — Mariani 10,7 sek,
200 m — l errario 22,4 sek,
400 m — Lanzi 48,8 sek,
800 m — Guasccuii 1:55,1 min.,
1500 m Martini 4:03,8 min,,
5000 m — Tallini 15:21,6 min.,
10,000 m — Beviaqua 32:05,8 min,f 
110 m płotki — Caldana 15,1 sek*'
400 m płotki — Mori 55 sek.,
4X100 m — SC. Italia 42,2 sek.,
4 X400 — SC. Baracca 3;22,4 min., 
w dal — Maffei 728 cmt 
w zw yż — Gasti 185 cmt, j  
tyczka — Innocenti 390 cmt 
kula — Biancani 13,62 mtr 
dysk — Ober w eg er 47,81 mtr 
oszczep — Testa 63,12 mir.

Pekarova pozazdrościła
Koubkovi i Smętkowi

Znów zmiana płci w Czechosłowacji!
Praga, w sierpniu

Opinia spoinowa Czechosłowacji jest od 
paru dni niezwykle poruszona. Nie zdążyła 
ona jeszcze zapomnieć o głośnej sprawie 
Koubkowej, a już ma do zanotowania nową, 
identyczną „aferę". Sprawa jest tym razom 
znów bardzo przykra, bo znów chodzi o za­
wodniczkę bardzo znaną.

s p a d k o b ie r c z y n i  k o u b k o y e j

Z chwilą, gdy Koubkowa opuściła szeregi 
lekkuatlelek, najlepszą zawodniczką Czecho­
słowacji była Stepanka Pekarova. Przed 
dwoma laty należała ona do najlepszych o- 
szczepniczck i miotaczek kulą. W  Europie 
klasyfikowana była na czołowych miejscach 
i z powodzeniem walczyła na ostatnich igrzy 
skach kobiecych w Londynie.

Karietrę swoją zaczęła Pekarowra przed 
-pięciu laty; w przeddzień międzynarodwego 
meczu atletycznego Polska—Czechosłowacja 
we Lwowie" Startowała na zawodach Soko­
ła jako zupełnie nieznana uczennica ze Sło 
waczyzny i uzyskała w  skoku w dal b. do­
bry wynik. Niemal gwałtem zmuszono ją do 
udziału w mistrzostwach Czechosłowacji, a 
gdy na nich potwierdziła swój wielki talent 
i ■wyniki, wysłano ją do Lwowa na mecz z 
Polską. W  skoku w dal zajęła wówczas 
czw arte miejsce, ale zwyciężyła w. rzu,cie o* 
szczepem.

RYWALIZACJA Z POLKAMI
W  rok potem — ta dziewczyna z długimi 

warkoczami, spotkała się znów z zawodni­
czkami polskimi. Było to w Pradze na Ma- 
sarykorych Hrach i w dwa dni później pod­
czas meetingu rewanżowego wr Brnie. Wal-

WYŚCIG LOTNICZY W E WŁOSZECH
Rzym. W  dniach 22—27 bm. odbędzie się we W ło­

szech międzynarodowy wyścig lotniczy trzyetapo. 
wy: Rimini—Wenecja, Wenecja—Neapol, Neapol— 
Rzym.

Zgłoszenia przcdslaiają sic następująco. Niemcy 
— 12 maszyn, Francja — 4, Belgia — 2, Austria, 
Polska i Czechosłowacja po 1.

Z CAŁEGO ŚW IATA
Wiedeń. W  Klagenfurt odbył się lowarzjs,ki mecz 

międzypaństwowy w  piłce nożnej pomiędzy ama­
torską reprezentacją Austrii i Holandii. Zwyciężyli 
Holendrzy 2:1 (1:1).

Berlin. Angielka Burkę, która wygrała w biegu 
przez plotki na 80 mtr ub. niedzieli na międzyna­
rodowych zawodach w  Berlinie, wynikiem swym — 
11,6 sek, wyrównała rekord świata.

Paryż, Na robotniczych igrzyskach olimpijskich 
w Paryżu ciężkoatleta sowiecki Popow ustanowił 
nowe rekordy świata w nast. konkurencjach w 
wadze lekkiej: rwanie oburącz — 105 klg, wyrzu­
canie oburącz —. 130 klg.

Londyn. Zwycięska drużyna tenisowa St. Zjedno­
czonych w turnieju o puchar Davisa opuściła Euro„ 
pę, udając się w drogę powrotną do Kraju.

Kapitan drużyny amerykańskiej, p. Pa te, oświad­
czył w pożegnalnym inlerwiewie przedstawicielom 
prasy:

— Mistrz Wimbledonu i  prawdziwy zdobywca 
pucharu Davisa, Donald Budge, wróci w  r. przy­
szłym do Europy, aby bronić zdobytego tytułu m i. 
strza Wimbledonu: Budge nie stanie się zawodow­
cem. Otrzymał już wiele kuszących ofert od amery­
kańskich meneżerów, odrzucił je jednak bez na­
mysłu.

ezyła wówczas z Walasiewiczówną na 60 
mtr i w skoku w dał, a z Wajsówną w rzu­
cie kulą. W  rok potem zmierzyła się z Kwa­
śniewską w trójboju podczas igrzysk kobie­
cych w Londynie.

Od czasu swego pierwszego występu we 
Lwowie poczyniła wielkie postępy. Jej re­
kordy życiowe w rzutach, wynosiły w kuli 
—■ 12,88, a w oszczepie —  40,30. Od trzech 
lat bawiła w' Pradze, gdzie studiowała medy­
cynę.

Zupełnie niesposŁnzeżcmie znikła -przed 
pewnym czasem z boiska. Nikt nie zwrócił 
uwagi na jej nieobecność- Dopiero onegdaj 
Pekarova zdradziła swą tajemnicę.

Pekarova poddała się operacji, takiej sa­
mej co przed rokiem Koul>kova.

Dziś Pekarova jest już Pekarem —  stu­
dentom medycyny. Znaleźli go dziennikarze 
w Rajczy pod Ziliną, gdy przebywał na re­
konwalescencji u rodziców.

—  Tak, to prawda —  mówi nieśmiało uiló 
dy, elegancko ubrany mężczyzna. Pnzed nie­
dawnym czasem zaobserwowałem • u siebae 
pewne zmiany. Studiując medycynę, wiedzia 
łem oo to znaczy, obawiałem się jednak roz­
głosu takiego, jaki zdobył Koubek. Posta­
nowiłem w ciszy i zupełnej tajemnicy pod­
dać się operacji. Odbyła się ona dawno, teJ 
raz jestem już mężczyzną! Mam już nawet 
dokumenty najzupełniej w porządku.

Sport?... Ze sportem chyba zerwę! W każ* 
dym bądź razie z lekką atletyką. Może jedy­
nie pozostanę wierny narciarstwu, a może 
tenisowi. Zresztą nie mam czasu na sporty. 
Pozostały nri dwa lata do ukończenia stu­
diów, trzeba wiec pilnie pracować.

Najdroższy pocałunek
Będzie kosztow ał lekarza pozbaw ien ie 

p raktyk i.

L h e rp o o l zna jdu je się pod w rażen iem  p ro ­
cesji znanego lekarza dr P a tr ik a  Józefa  O Sha- 
ughnessy, którem u poza 3 m iesiącam i w ię z ie ­
nia g roz i pozbaw ien ie praw a p rak tyk i lekars­

k ie j. -
A k t  oskarżen ia g łosi, że do gabinetu d r 

0 ‘Shauglinessy przyszła  n iezw yk łe j u rody pa ­
cjentka 2‘2-leln ia Ewa Nash, w ysoka, szczu­
pła brunetka.

D ok tó r z pozorną uwagą przys łu ch iw a ł się 
je j narzekaniom , dyskretn ie w yp y tu ją c  o  sto­
sunki rodzinne, poczem  zaczął się sam suar- 
żyć  na sw ó j los. Żona jego  w y jech a ła  do I r ­
landii, jest samotny, n ik t się on iego n ie  trosz­
czy, n ikt go nie kocha...

I  zaraz zaczął m ów ić  o w rażen iu , ja k ie  na 
n im  pacjentka w yw arła , o je j n iezw yk łe j uro 
dzie...

Zan im  oszołom iona kob ieta  zdoła ła  w ym ów ić  
chociaż jedno słow o, lekarz w ycisną ł na je j  us­
tach pocałunek.

E w a Nash nie straciła jednak  panowania nad 
sobą. W y rw a ła  się z ob jęć  lekarza, poczęstow a­
ła go s iarczystym  po liczk iem  i... zaskarżyła  go 
do sądu.

O skarżony b ron ił się, tw ierdząc, że p row a ­
dził z E w ą Nash „tow arzyską  rozm ow ę", któ­
ra nie m ogła  je j obrazić. A le  angielsk ie sądy, 
znane z trosk i o surow e obycza je, nie u w ie ­
r zy ły  w  „tow arzysk ą  rozm ow ę".

D rogo  będzie k osztow a ł dr. 0 ‘ShaughnessJ 
ten jeden  pocałunek...

*Tr-Łj*WcaJ Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. —  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kant 
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